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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Francuski cud 

Podczas ślubu Pauliny i Jacka ksiądz wznosi intencję „za rządzących, by wypracowali politykę prorodzinną”. Czy jednak polityka prorodzinna jest skuteczna? Zwolennicy przywołują przykład Francji. 

Tam ulgi podatkowe, zasiłki szkolne, zniżki na wszystko oraz gęsta sieć żłobków i przedszkoli (darmowych) przyniosły efekt w postaci dzieci. Polityka prorodzinna działa! A skądże! – mówią ci, którzy obserwują sytuację w Niemczech. Niemcy skopiowali francuskie wzory z naddatkiem, bo gdy Niemcy coś robią, to zawsze z naddatkiem: gigantyczne becikowe, spore zasiłki dla matek i dzieci (190 euro miesięcznie do 25. roku życia). I nic. Im od tego dzieci wcale nie przybywa. Jak widać chodzi nie tylko o pieniądze. Równie ważna jest hierarchia aspiracji.

We Francji dużo dzieci mają arystokraci i burżuazja. To skutek akumulacji doświadczeń, stylu życia i zamożności pozwalającej na nianie, sprzątaczki i wiejskie domy. A biedny burżuj (są tacy) trzyma fason, utrzymując, że prawdziwym bogactwem nie są bankowe konta, tylko dzieci. Brzmi dumnie i głupie nie jest.
Dużo dzieci mają też katolicy. Katolików we Francji całkiem sporo i to żarliwych. Nie stosują antykoncepcji, poza naturalną i nie chcą dać się pokonać (demograficznie). Dużo dzieci mają religijni Żydzi. Wielodzietność cechuje imigrantów z Afryki, bo taka ich tradycja i dlatego, że polityka prorodzinna rodzinie wielodzietnej zginąć nie pozwoli. Te środowiska pracują na demograficzny cud. Ale nie tylko.

Od co najmniej dekady w wyobraźni zbiorowej narodziny dziecka są obrazem szczęścia. Francja zastyga w zachwycie nad maluchem, a gromadka dzieci staje się atrybutem kobiecości. Aktorki, pisarki, panie minister – ich ciąża jest fotografowana, opisywana i ogrywana medialnie na wszystkie sposoby.

Feministek podobnych do naszych nad Sekwaną nie uświadczy, a jeśli są, to tam, gdzie media nie mają ochoty się zapuszczać. A to, że kobietę oczekującą na dziecko druga kobieta może porównać do inkubatora, jest nie do pomyślenia.

U nas jest inaczej. „Nie po to przesiedziałam nad książkami 18 lat, żeby marnować czas na zachwyty nad kupkami i podcieranie glutów z nosa... Życie jest krótkie!” – to reakcja na diagnozę prof. Bogusława Pawłowskiego. Zdaniem antropologa z PAN „przesadne równouprawnienie może się okazać ślepą uliczką ewolucji. Za kilkaset lat mieszkający tu przedstawiciele innych kultur będą wspominać: »byli tu kiedyś Europejczycy, których kobiety zapragnęły zachowywać się jak mężczyźni, a mając skuteczną antykoncepcję, wiele z nich z powodu ambicji zawodowych lub nadmiernych oczekiwań względem partnera rezygnowało z posiadania dzieci. Już dawno wymarli«”.

No to chcemy tej polityki prorodzinnej czy nie chcemy?

